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Jana Z acharjasiew ieza.
(Dalszy c ią g )

X II. Pow itano  go serdecznie, z pewnćm  wzruszeniem, ja k
P y ta n ia  tak ie , k tó re  sobie chory B ernard  w sam o- się w ita  długo nieobecnego przyjaciela. Szam belanow a

tnym  pokoiku zadaw ał, m ogły być w praw dzie ty lko  naw et odłożyła okulary i zam knęła książkę, czego d a-
skutkiem  gorączki, k tó ra  go 
traw iła  m ogły być także 
spowodowane gorącśm  uczu­
ciem , jak ićm  p a ła ł d la  T e­
ren i —  ale zawsze było już 
faktem , że w jego  duszy 
pow stały. Już  nie można 
było czćm kolwiek ich odpę­
dzić lub na zapom nienie 
sk a z a ć !

Za k ilka dni m inę ła  go ­
rączka, pulsy w róciły do 
regu larnych  uderzeń —  ale 
te  nierozw iązane py tan ia  
pozosta ły jak  uporczywe m ę­
ty  na dnie duszy. P o sm u ­
tn ia ł, przybladł ja k  człow iek 
k tóry  nosi się  z ja k ąś  
w ew nętrzną chorobą.

W reszcie pozw oliła m u 
szam belanow a opuścić s a ­
m otny pokoik. Z bijącćm  
sercem , drżący cały wszedł 
do szam bełanow ćj.

W  pom ieszkaniu szam belanow ej nic a nic się nie 
zmieniło. Szam belanow a czy ta ła  przez okulary żywoty 
świętych. E lżb ie ta  p rzęd ła pod piecem  a T eren ia  p rze­
w racała w tece za jak iem iś rysunkam i.
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Ignacy Jó zef Dobrzyński.

wniój nie czyniła. P o p ra ­
w iła kornet i zaczęła z nim  
rozmowę.

—  A to  waćpan wyleżał 
się za cały m iesiąc! Cóż 
robić i za to  Bogu trzeba 
dziękować, że nie było go - 
rzó j! .. W aćpan m asz płaszcz 
za lekki a tu  zimno nie 
lada! Może się tam  znaj­
dzie na strychu sta ry  w a­
tow any płaszcz m ój je d w a­
bny. Zaw ołam y żydka, może 
da się użyć n a  podw ato- 
w anie płaszczyka w aćpana!...

T roskliw ość szam bełano­
wćj sp raw iła  na B ernardzie 
te raz  sm utne w rażenie. Zda­
wało m u się, że on tu ta j 
tylko litość wzbudza a nic 
więcój. L itość to  najbo le­
śniejsza ja łm użna  ja k a  ko- 
m ukolw ieksię w yśw iadcza!..- 

N ic na to  nie od p o w ie­
dział, ty lko badawcze spojrzenie w ysłał do Tereni.

W  tć j sam ej chwili spo tkał się z oczyma T eren i. 
T eren ia  pa trza ła  na niego dzisiaj inaczej. Przynajm niój 

ta k  się B ernardow i wydawało. W oczach T ereni było ja -
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koś dzisiaj więcej sym patycznego uczucia. Zdaw ało się, j 

że tem  spojrzeniem  chciała sobie w ynagrodzić tych k il­
ka dni, w których lokato ra  w cale nie w idzia ła , a do 
którego już się  przyzwyczaiła.

B ernard  czuł to  spojrzenie n a  swojćj tw arzy. N i- ; 
gdy jeszcze w ten  sposób nie p a trz a ła  na niego. N aw et 
nie tylko na tw arzy, ale gdzieś aż w sercu czuł to  
sp o jrzen ie ... Uderzyło ono niespokojnie pod tem  spoj-

! rżen iem ...
— P anu  zapew nie p rzykrą  by ła ta k  d łu g a  sam o-

j tn o ść ! ozwała się, n ie  spuszczając z niego tego sp o j­
rzenia.

— B yłaby m i ty siąc  razy przykrzejszą, odpow ie­
dział z ożywieniem, gdybym  poza cienką śc ianą mego
w ięzienia nie słyszał mowy ta k  przyjaznych ini ludzi,
od k tórych n aw e t w m yśli trudno  m i się odłączy <5!

—  Dobrze je s t, odpow iedziała szam belanow a, że 
się  w aćpan przywięzujesz do ludzi a nie do m iejsca, ja k

i  to  czynią sam oluby !
T eren ia  spuściła oczy, za chw ilę znowu jo podnio­

sła , znowu spuściła i lekko zarum ien iła  s ę.
—  Może w łaśnie to , coś pan słyszał, przeszkadzało 

p a n u ?  wyszepnęła z cicha, p rzew racając w tece.
— S łyszałem  naiczęścićj ty ł co m uzykę, odpow ie­

dział B ernard , a ta  je s t  d la  m nie zawsze upragnioną. 
W ychow ałem  się śród szczęku broni, słyszałem  tylko 
działa  i w rzask bojowy — po śm ierci ojca słyszałem  
ty lko płacz m atk i —- a po śm ierci m atk i caiy św iat 
napaw ał m nie ja k ą ś  dziw ną d y sk a rm o n ią ... d la  tego 
każda harm on ia  je s t  d la  m nie ta k  m iłą  i słodką..

Tw arz T eren i ru m ien iła  się więcój. Szam belanow a 
z uw agą p a trz a ła  na B ernarda.

— H arm onia , ozw ała się  po chw ili, je s t  to  wielkie 
słow o. Człowiek ta k  powinien żyć n a  św iecie, aby j e ­
żeli nie z św iatem  to  sam  z sobą pow inien być w h a r ­
m onii. To je s t ca ła  filozofia życia.

Oczy B ernarda  b łysnęły ja m e rn  św iatłem . Słow a 
ta k  podniosłe, wym ówione z tak im  spokojem  nie m ogły 
pochodzić z u s t kobiety, k tóraby  m ogła  m ieć mne m y­
śli od czynów swoich. T w arz T eren i ha;m ordow ała 
także w te j chw ili z te m i słow am i, a  je j czarne oczka 
szkliły  się tak  idealnym  połyskiem , że tam  na dnie ża­
dnych m ętów  być m e mogło.

Lżej zrobiło  m u się  n a  sercu. W stydził się w tej 
chw ili gorączkow ych sw oich przywidzeń. O skarżał sam  
siebie w duchu, że popełn ił zb io ln ię , p zypuszczając, 
że ci ludzie m ogliby m ieć ja k ie ś  n ecne zam iary.

To go ta k  rozczuliło, że się w głos rozpłakał, 
chw ycił rękę szam belanow ej, a potem  drobną rączkę 
T ereni i je  na przem ianę zaczął okrywać gorącem i po­
całunkam i.

Szam belanow a widocznie by ła wzruszoną. P ocało ­
w ała go w głow ę i p rzeżegnała św iętym  krzyżem.

T eren ia  zap łon iła  się ja k  różyczka, cofuęła prędko 
sw oją rączkę i w ystraszonem i oczkam i spo jrzała na b a ­
bunię. Babunia uśm iechnęła się do nićj z pewnem za­
dow oleniem , którego wnuczka nie um ia ła  sobie w ytłó- 
m aczyć.

—  Sieroctwo m ości B ernardzie, rzek ła  po chwili
szam belanow a, je s t  to  w ielką szkołą życia. Z niego 
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wychodzą ludzie praw i i uczciwi, ale może też ono s ła ­
bego z łam ać i n a  zawsze sponiew ierać. Tyś z niego 
wyszedł lepszym !

T eren iaczu ła  w te j chwili ja k iś  dziwny niepokój 
Szukała jak iegoś rysunku i w żaden sposób znaleść go 
nie m ogła, choć go dziesięć razy m ia ła  w ręku. B er­
nard  był przez cały dzień szczęśliw ym !

X III.
J e s t  już w naturze serca, że dąży zawsze do n ie ­

pokoju Żywiołem jego  je s t  niepokój czy to  na wyży­
nach szczęścia, czy w podole boleści. Spokój to  u niego 
synonim  obojętności. W arunkiem  jego  życia je s t  ( ra - 
gnąć i obawiać s ię ...

Tego te raz  dośw iadczał B ernard. B ył szczęśliwym 
dzień cały i zdawało m u się, że tego szczęścia jego  ża­
dna chm urka nic zaćm i, że m u ciągle pogodnie świecić 
będzie, ja k  po długiej niepogodzie św ieci niebo lipcowe.

Tym czasem  zaraz w nocy naszły go znowu niepo­
kojące m yśli. J a k  rozbite prom ieniem  słonecznym  m gły, 
k tó re  po drugiej stron ie n ieba znowu zaczynają się gro­
madzić, ta k  w racały do jego  wyobraźni daw ne podej­
rzenia.

O sobliw ie nie m ógł tego  zrozum ieć, że ludz e s tó - 
sunkowo tak  ubodzy, w ydają n a  w ykw intne wychowanie 
ty le  pieniędzy i do tego  jeszcze rob ią  z tego przed nim  
ta jem nicę . Od podejrzenia, aby w tem  były jak iek o l­
wiek nieuczciwo zam iary, odstąp ił zupełnie, ale nie m ógł 
tak iego  postępow ania pogodzić z zdrowym sw oim  rozu­
m em .

To jedyne zostało ze wszystkich jego  gorączkow ych po- 
d jrzeńA le  na to  ledyne py tan ie  nie m ó ,ł  sobie dostatecznie 
odpowiedzieć, jak  również nie m ógł zostaw ić go bez 
żadnej odpowiedzi. D arem nie sobie głow ę łam ał, ale 
nic nie wym yślił.

N azajutrz po bezsennej p raw ie nocy przyszedł do 
szam belanow śj blady i zm ęczony.

Szam belanow a w patryw ała się w niego długo, a po­
tem  ukośne w ejrzenie zw racała na Terenię.

T rw ało  to  czas ja k i, a naw et śród rozmowy do­
strzeg ł B ernard  jak ich ś  dziwnych porozumiewali się b a ­
buni z w nuczką oczam i. N ie m ógł tego pojąć, coby to  j
znaczyło. S p o tk a ł się k ilka  razy z oczkam i T ereni, ale |
te  ta k  prędko  uciekły gdzieś głęboko pod jedw abne 

i rzęsy, że nic z nich wyczytać nic m ógł m im o najlepszych 
chęci.

Po niejakim  czasie w sta ła  T eren ia  i z pewnem  we- 
w nętrznem  w zruszeniem  w yjęła z kom ódki now ą tekę
z rysunkam i, sta rann ie  na stalow e k lam erk i zam ykaną. j

O tw orzyła tekę i w yjęła zwolna duży karton cienkim  |
p ap ierem  cały ow inięty. R ozw inęła ten  papier, przy­
g ładz iła  karton i położyła go na stole w m ilczeniu.

B ernard  u jrza ł te raz  jed n ę  z najpiękniejszych akw a­
reli. B yła to  je d n a  z tych alegoryi, w których podów­
czas nadzwyczaj lubowano. M iało to  oznaczać życio 
ludzkie. N a  pierw szym  planie było bardzo tłum no. Byli 
tam  różni ludzie i różnego wieku. Były dzieci, m łode 
dziewczęta, staruszki —  byli chłopcy, dojrzali mężczy­
źni i s tarcy  w różnych zatrudnien iach  życia ludzkiego 
stósow nie do wieku. P o  nad n im i w przezroczystem  
pow ietrzu odbywał się tan iec  H orów  czyli godzin. Spłe-



done porządkiem toczyły się szalonym wirem i dawały 
niejako naukę, jak  e/as życia prędko ubiega!

Prawdopodobnie była to kopia jakiegoś z lepszych 
malarzy, ale odznaczała się nadzwyczajną starannością, 
niepospolitym talentem  i nadzwyczajną pracą. H o ry  
osobliwie były tak  powietrzne i przezroczyste, jakby się 
rozpłynąć m iały !...

Bernard patrzał z zachwyceniem na ten obraz. T e­
renia stała przy nim z jakim ś smutkiem na twarzy.

— Jakże się waćpanu to  malowanie podoba, zaga­
dnęła szambelanowa, to wszystko robota Tereni.

Bernard nie mógł nawet słów znaleść, tak był cały
| w ten obraz zatopiony. Po jego twarzy tylko i po
j  oczach można było poznać, jakie wrażenie sprawia na
I nim ta  prześlicznie wykonana kompozycya.

—  Dziś, bardzo dużo to pieniędzy kosztuje, mó­
wiła dalćj szambelanowa, sam nauczyciel, przy którym 
Terenia to robiła, wziął za lekcyo pięćdziesiąt zło tych!... 
Ale cóż robić i to w życiu może się przydać.

Bernard nadzwyczaj był kontent, że mu się nada­
rzyła sposobność mówienia o niektórych rzeczach, które 
go przez całą noc tak strasznie niepokoiły. Nie wiedział 
tylko jakby to zacząć. Zarumieni wszy się, rzekł drżą­
cym głosem :

— Bardzo to ładna i piękna zabaw a... ale dla lu ­
dzi tylko bogatych!

— Tak, podjęła szybko szambelanowa, bogaci zro­
bili sobie z tego zabawkę, a dla biednych może to być 
chlebem !

Bernard dziwnie spojrzał na szambelanową. Ciemny 
jego horyzont zaczął się trochę wyjaśniać.

—: Widzisz waćpan, mówiła dalćj szambelanowa, 
ludzie biedni powinni z wszystkiego korzystać. Jeżeli 
ktoś m a w kieszeni tysiąc złotych i nic za nie nie ku­
puje, to źle robi. A je il i  za nie kupi sobie naukę, lub 

i wykształci ta len t jego wrodzony, to  te  tysiąc złotych 
mogą dla niego stać się funduszem niewyczerpanym!...

Twarz Bernarda rozjaśniała się coraz więcćj. Nie- 
mem wejrzeniem błagał Terenię, aby mu przebaczyła.

—  Gdy waćpan byłeś chory, słyszałeś zapewnie, 
jak  tutaj do Tereni przychodzili różni nauczyciele. Otóż 
widzisz rybeóko, że tych kilkunastu złotych nie żałuję, 
bo Terenia nie tylko więcój się nauczy, ale nawet na 
wypadek mojćj śmierci nie będzie w kłopocie, jak  sobie 
na kawałek chleba zarobić. Ludzie często różne koleje 
losu przechodzą. O t i ja  byłam kiedyś bogatą, m ie­
szkałam w pałacach, a dzisiaj na poddaszu. W prawdzie 
pałace szczęścia nie dają, ale i na poddaszu nie przyj­
dzie ono samo z siebie, tylko trzeba sobie na nie gorz­
ko zarobić!

Bernard z coraz większem rozrzewnieniem patrzał 
przed siebie. W stydził się dawnych podejrzeń, widział, 
że tak  niesprawiedliwie posądzał ludzi najzacniejszych 
w świecie, że m ogą mieć jakieś niedobre cele życia!...

- -  Otóż widzisz waćpan, mówiła dalćj szambela­
nowa, pierwszy wkład w naukę Tereni już nam się za­
czyna wracać. Od czasu do czasu sprzeda się taki j e ­
den obrazek a za to je s t nie tylko czćm nauczyciela 
od rysunków zapłacić, ale nawet wystarczy na nauczy­
ciela historyi... Otóż tak rybeńko powinni biedni robić!

— Jak  to, zawołał Bernard, któremu łzy w oczach 
stanęły, ten obraz pójdzie na sprzedaż?

Tak jes t, na sprzedaż! odpowiedziała krótko 
szambelanowa —  a waćpan zajmiesz się tą  sprzedażą!

— Bernard spojrzał na Terenię Terenia patrzała 
w tćj chwili na niego. W jćj czarnych oczkach był ja ­
kiś wyraz, jakiego tam  jeszcze nie widział. Było tam  
coś smutnego, ale tlało także jakieś uczucie błogie, 
szczęśliwe...

—  I ja  mam  ten obraz sprzedawać? zapytał rze­
wnym głosem , w którym  łzy były.

— Weźmiesz waćpan za niego sto złotych! odpo­
wiedziała krótko i spokojnie szambelanowa.

— Czy pani na to zezwala? zapytał Bernard Te­
renię i wysłał do nićj błagalne wejrzenie za obrazem.

— Biednym, odparła szambelanowa, nie wolno jest 
przywiązywać się do swych zabawek, chociażby one czą­
stkę życia stanow iły! Praca to ich chleb — więc pracę 
za chleb zamienić trzeba!

Terenia odpowiedź m atki uważała za swoją i sło­
wami Bernardowi nic nie odpowiedziała. Z a to je j oczy bły­
snęły jaśn iśj, jakby były w ilgotne... Spojrzała jeszcze 
raz na obraz jakby się z nim żegnała...

Bernard zam yślił się. W prawdzie zniknął teraz 
ostatni cień gorączkowych jego podejrzeń, ale wyjaśnie­
nie to kosztowało go w tćj chwili bardzo w iele!... On 
m iał być owym bezsumiennym człowiekiem, który ten 
obraz, robiony przez kilka tygodni mozolnie tą  drobną 
rączką... ten obraz m iał on wziąć i zanieść go do żyda 
i powiedzieć m u: daj sto złotych!

—  Jeżeli waćpan nie chcesz tego uczynić, rzekła 
z chmurą na czole szambelanowa, to zawołasz żydka 
jak  zwykle!

— Nie, zawołał z gorączką Bernard, ja  sam go 
sprzedam !

Szambelanowa wzięła karton, zwinęła go lekko, ob­
łożyła starannie papierem  i dała mu do rąk.

Z błagalnem wejrzeniem na Terenię, aby m u ten 
grzech ciężki darowała, wziął Bernard obraz i wyszedł 
do swojego pokoiku. (Dal. c. n.)

Dobrzyński
(W spom nienie przez BI.

Mówiliśmy wyźćj, iż najgłówniejszćm zadaniem 
i najusilniejszóm staraniem Dobrzyńskiego było rozbu­
dzenie u nas zamiłowania do muzyki instrum entalnej 
i wokalnćj. Jakoż płodość jego na tćm polu je s t rzadką 
i prawie bezprzykładną.' Nie masz prawie instrum entu, 
na któryby jakiego solo nie był napisał. Nie masz 
prawie rodzaju kompozycyi, w którymby z najpomyśl-

w Poznaniu.
A. S. — Dokończenie.)

niejszym skutkiem swych sił nie był próbował. Znaj­
dujemy w spisie jego kompozycyi utwory na fortepian, 
skrzypce, wioloncello, flet, klarnet, obój, waltornię, fa­
got, trąbkę, trombon. Oprócz wielkiej opery „M onbar“ , 
napisał dwie symfonie, kilka mszy, uwertury, kantaty, 
muzykę do pieśni: Ś w i ę t y  B o ż e ,  do poem atu: K on­
rad Wallenrod, że pominę wielką ilość triów, duów,
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kw arte tów  i kw intetów  częścią na fortep ian  i sm yczko­
we in stru m en ta , częścią na sam e smyczkowe narzędzia, 
prócz tego sonat, waryacyi, m azurów, walców, sckerzów , 
rondo, nokturnów , ballad , pieśni bez słów , a m ianow i­
cie pełnych uroku śpiewek i piosenek. W e wszystkich 
udow odnił prócz dokładnój znajom ości teory i i znam ie­
nitego ta len tu , g run tow ną znajom ość środków  i n arzę­
dzi orkiestrow ych, swobodę w prow adzeniu głosów, św ie­
żość i barw ność kolorytu, łatw ość, potoczystość, jasność, 
pełność i w rażliwość in stium en tacy i.

Co dziwniejsza, ta  niezm ierna, n iesłychana łatw ość 
produkcyi n iezaw isłą była od m iejsca, ni czasu, ni s ta ­
nu zdrowia. P rzypom inam y sobie dobrze, ja k  w r. 1845 
za czasu pierw szej jego bytności w naszem m ieście ze­
szliśm y go znienacka w B azarze na drugióm  p iętrze, 
gdzie skrom ny za ją ł pokoik i u jrzeliśm y go bladym , 
zbiedzonym , trapionym  najdokuczliw szem i dolegliw ościa­
m i. Skarżył nam  się, że przez c a łą  noc oka zawrzeć nie 
m ógł d la  cierp ień  fizycznych, a jed n ak  wśród d o jm u ją ­
cego bólu ułożył prześliczne trzy  pieśni gm inne z tow a­
rzyszeniem  fortepianu. A  ileż rzeczy po nim  nie pozo­
sta ło  jeszcze w m an u sk ry p c ie ; ileż nie spoczywa w tece, 
aby się  doczekać lepszych, szczęśliwszych czasów?

N a czemże jed n ak  głów nie polega D obrzyńskiego 
zasługa? — Od czasu, w którym  Chopin na w idownią 
m uzyczną w ystąp ił, ty lko narodow y piewcy powstać 
u nas m ogą, czyli raczej tacy  ty lko żyć będą w n aro ­
dzie. Z toru  przez tego m is trza  wskazanego już  nie 
będzie wolno im  zboczyć, jeże li będą chcieli należeć do 
narodu i być g łosicielam i m yśli i uczuć jego. D obrzyń­
ski po jął, zrozum iał tę  m yśl już w sam ym  początku 
swego zawodu i um ia ł się ze swego zadan ia ja k  n a j­
zupełniej wywiązać. K to  słyszał j e m  sym fonią C-mol, 
ten  zapew ne się przekonał, ja k  silnie w niej tę tn i duch 
narodow y ja k  nowy i oryginalny sposób użycia i ko ja­
rzen ia instrum entów , ja k a  charak terystyka i dziarskość 
w pochw yceniu, obrobieniu i przeprow adzeniu zasadn i­
czej myśli. Sjunfonia ta  je s t  całkiem  polską, i niczego 
więcej żałować nie należy, ja k , że D obrzyński swego zam iaru  
w ydania z czasem  całego cyklu symfonii, z których k a ­
żda na t le  narodowych m otyw ów  m ia ła  być osnow aną, 
nie dokonał. W zm iankow ał on w rozmowie poufnej 
z nam i, iż następna , k tó rą  ułożyć zam yślał, sym fonia, 
m ia ła  być u tw orzoną w duchu ukraińsk iej muzyki, druga 
sk ładać się m ia ła  z w ielkopolskich, trzecia z krakow ­
skich m elodyi.

Co do pieśni sielskich, na dowód ja k  dalece um iał w nich 
w niknąć w ducha m uzyki naszój, powiedzmy ty le tylko, 
iż w szystkie n ieom al w kilku  dniach ta k ą  um iały  sobie 
uzyskać wziętość, iż się u nas praw ie zaklim atyzow ały 
i przyswoiły. „ S z k l a n e c z k a  z w in e m u i „ K u j a -  
w i a n k a “  dwie piosenki wyszłe w W arszaw ie, rozeszły 
się w dwóch edycyach w m gnieniu oka w ilości 3000 
egzem plarzy. W  śp iew ie: „ W e s o 'ł y  j a  p a r o b e c z e k “ 
wykonanym  tu ta j n a  koncercie w Bazarze z tow arzysze­
niem  orkiestry , ta k  szczęśliwie je s t  pochwycony ton p ie ­
śni ludow ej, iż natychm iast się w najniższych w arstw ach 
upow szechniła. Sam i byliśm y tego św iadkiem , ja k  może 
w la t  pięć lub  dziesięć i dłużej naw et wyrobnicy, ucznio­
wie i czeladnicy, rzem ieślniczy po u licach j ą  w P ozna­
n iu  nucili, n ie zasłyszawszy zapewne nigdy o jć j au to ­
rze.

I  w innych pieśniach i śpiew ach jego  m elodya p e ł­
na praw dy i w yrazu podnosi i uzacnia poezyą do ta k  
wysokiego stopnia, iż trudno  rozstrzygnąć, czy słowo 
m uzyki, czy m uzyka słow a wym owniejszym  je s t  tłó m a- 
czem.

W ydany przed trzydziestu  la ty  k w in te t (E s-dur) 
sław iły wszystkie dzienniki muzyczne, jako  zalecający 
się doborem  i śpiew nością m elodyi, bogactw em  h a r m o ­
nii, s ta rannem  w ypracow aniem  każdego głosu; niewypo­
w iedziany urok m a ją  użyte w nim  cztery pierw sze tak ty  
m a z u r a  D ą b r o w s k i e g o ,  a to  dla tego, że au to r 
nie wziąwszy całego tem atu , lecz ograniczywszy się na 
pierw szej jego połow ie, um iał go z zasobów kon trapunk- 
tycznćj nauki ta k  przystro ić ,_ ubarw ić i urozm aicić, iż 
zawsze w nowym przedstaw ia się kolorycie. To samo 
m ożna powiedzieć o drugim  kw intecie, gdzie w adagio, 
zwanem  H o m m a g e  a  K o ś c i u s z k o  w ziął za te m a t 
cztery pierw sze ta k ty  poloneza K ościuszki.

W y ją tk i z ,,M onbara“ wykonane i tu  w Poznaniu 
| i w B erlinie, a  m ianow icie uw ertu ra , chór i przecudne 

bolero, lubo nie pozw alają całości odgadnąć, przecież 
o ryginalnością instrum entacy i, znajom ością scenicznych 

j  e fek tó w , p raw dą i w yrazem  deklam acyi, powabem m e­
lodyi upow ażniają znawców do zdania sądu  o ja k  najzu- 
pełn iejszem  uzdatnieniu  D obrzyńskiego do tego rodzaju 
kompozycyi.

D obrzyński w r. 1853 m ianow any zosta ł dyrekto­
rem  ork iestry  opery polskiej w W arszaw ie, ale nie m ogąc 
się zgodzić z jen era łem  A bram ow iczem , pod którego 
s terem  zostaw ał zarząd tea tró w  w arszaw skich, z p o ­
wszechnym publiczności żalem  w rok potćm  złożył u - 
rzędow auie. N a  próżno szukam y po pism ach Ararszaw- 
skich śladu , czy za czasów dyrekcyi jego  nie odegrano 
jego  opery. Zdaje się, że nie przyszło do tego w sy­
stem ie w ówczas panującym  Avykluczania z przedstaAvieii 
utw orów  narodow ych talentów '. Dopiero później w roku 
1863, gdy łagodniejsze n as ta ły  czasy i publiczność dzieła 
M oniuszki, M unehheim era i innych z zapałem  pow itała 
na scenie narodow ej, wreszcie i M o n b a r a  odegrano. 
I  ta k  w późnym dopiero w ieku (liczył bowiem  ła t  56) 
doczekał się m istrz  wystaAvienia n a  scenie narodowej 
dzieła, nad  k tórem  ty le la t  i z ta k ą  usilnością p rac o ­
w ał, i k tó re  la t dwadzieścia k ilka w tece jego  spoczy- 
w ało.Zapał publiczności,oklaski i braAva odzyw ałysię wśród 
i po przedstaw ieniu , a niespracow any, w la ta  już zaszły 
D obrzyński m ógł się cieszyć powodzeniem najulubieńszego 
p łodu swej muzy. Czy ta  opera jeszcze kiikakroć po­
w tórzoną została , nie wiemy i dowiedzieć się nie m o­
żem y, nie m ając  pod ręk ą  czasopismów w arszaw skich 
z la t następnych. Z daje się jed n ak , iż to  n a s tąp iło ; 
trudno  bowiem od razu ogarnąć i ocenić Avszystkie 
a v  niej tak  szczodrą ręk ą  rozlane piękności.

O osta tn ich  la tac h  żyw ota Dobrzyńskiego m ało  nas 
doszło wiadom ości. Czasopism a i gazety  warszawskie 
na k ilka m iesięcy przed śm iercią jego, k tó ra  w zeszłym 
roku m stą p iła , dono.-iły, iż m a się coraz gorzćj, aż na­
reszcie puchlina piersiow a, następstw o choroby, którój 
zarody już od daw na w nim  tkw iły , przecięła pasm o dni 
tego pracow itego i pełnego zasług żywota.

Spocząłeś tedy , drogi wieszczu, a v  cichym grobie, 
po wędrówce pełnej trudów , kolców, cierni i u trap ień ; 
spocząłeś z powszechnym  żalem  ziomków, którzy w T o­
bie nie ty lko znam ienitego pieAVCę, ale i człowieka ko ­
ch a li; spocząłeś z niepow etow aną s tra tą  dla sztuki, m ia­
nowicie narodow ej, k tórej sław ę nie tylko pom iędzy swo­
im i, ale u obcych rozpow szechniłeś. P rzy jm ij z tam tego  
św iata tę  skrom ną dań przyjaźni, ten ho łd  należny Twej 
zasłudze, i w końcu życzenie, a b y  C i b y ł a  z i e m i a  
l e k k ą .

P o z n a ń ,  dnia 28 grudnia.
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IŁuiiiy- zamku Olsztyna.
(Z  ryciną.)

Zamek 0 sztyński, na stromej skale zbudowany, 
ważnym był punktem pod względem wojennym. Nie- 
jedn ikrotnie tćż był widownią walk, a mianowicie w r. 
1587, kiedy dwaj pretendenci do korony polskiej usiło­
wali wydrzeć sobie berło, które im rozdzielony na dwa 
stronnictwa ofiarował naród.

Partya Maksymiliana, arcyksięcia rakuskiego pod 
przywództwem Zborowskich, śmiertelnych wrogów Za­
mojskiego usiłowała zdobyć ten gród obronny. Zamku 
Olsztyńskiego broniła załoga, na której czele znajdował 
się mąż osiwiały w bojach i niezachwianej wierności,

Kacper Karliński. Kiedy Eakuzanie namowami i obie­
tnicami nie mogli skłonić Karlińskiego do poddania 
zamku wtedy zabrali piastunkę wraz z dziecięciem 
Karlińskiego i postawiwszy ją  na czele szyków, osło­
nieni tą tarczą śmiało postępowali pod mury. Zatrzę­
sło się serce żołnierza i wodza stojącego na murach, 
których ruiny przedstawia nam załączona rycina, na w i­
dok‘ukochanego syna, nastąpiła chwila, w której uczu­
cie ojca zwarło się z powinnością dowódzcy i świętością 
przysięgi. Krótka tylko była ta wałka, bo Karliński 
porwał lunt i podpalił armatę, załoga zagrzana tak stra-

Ruiny zamku Olsztyna.

sznym przykładem, sypnęła gradem kul na oblegających 
i wnet z sromotą ich od warowni odpędziła. Poległo 
dziecię Karlińskiego ale zamek ocalał, a z nim honor 
i powinność wodza wiernego swemu monarsze.

Kozmaite powieści krążą o niejednym zamku, ale 
o Olsztyńskim najdłużej się one przechowały. Pewnemu 
chłopcu, opowiadają między innemi, zabłąkała się śród 
ruin skał Olsztyna owca. Chłopiec obawiając się kary, 
postanowił dopóty przeglądać zakąty i pieczary, dopó- 
kiby swej zguby nie odszukał. Aby zaś drugi raz w je- 
dnćm i tein samem miejscu straty nie szukać, kładł 
przezorny pasterz po drodze, którą przebywał, na znak 
krzyże. Takim sposobem postępując z pieczary do pie­
czary, napotkał na żelazne drzwi, za któremi brzęk łań­
cuchów a zarazem i bek swej owcy posłyszał. Bez 
wątpienia bojaźń kary silniejszą była nad wszelkie inne 
uczucie, zaś radość z wynalezienia zguby dodawała chło­
pcu odwagi do uchylenia ciężkiej zapory, rozdzielającej 
go od zabłąkanej owcy. Jakież przerażenie ogarnęło

pasterza, kiedy przestąpiwszy próg jaskini, ujrzał sza­
tana, wprawdzie nie takiego, jak go malują, ale po ro­
gach i warkoczu, które mu z pod trój graniastego wy­
glądały kapelusza, koźlich nogach i źle ukrytym ogonie 
pod frakiem, drżący chłopiec poznał od razu nieprzyja­
ciela rodu ludzkiego. Przestraszony tak niespodziewanym 
spotkaniem, oczekiwał pewnej zguby, gdy uprzejmy syn 
piekieł skinieniem rogów powitał gościa a następnie 
zaprosił go do nabrania ze stojących beczek tyle złota, 
ile tylko unieśćby zdołał. Ośmielony pastuszek wcale 
tuiłern przyjęciem, szeroką dłonią napakował w torbę 
dukatów i zabrawszy zabłąkaną owcę chciał się oddalić. 
Szatan odprowadził go ceremonialnie, w drodze tylko 
ostrzegł nowego Krezusa, iżby przestępując próg, nie 
ważył się obejrzeć, a złota nigdy na pożytek drugich 
nie obracał. Pastuszek nie w ciemię bity wyszedł cały 
z jaskini, unosząc skarb, za który później żył w dosta­
tkach, a przed śmiercią kościół ufundował. Podanie to 
krąży pomiędzy okolicznym ludem niewątpliwie z tego
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powodu, że pod zamkiem Olsztyńskim znajdują się głę­
bokie pieczary.

Dziś sterczą nieme, osamotnione ruiny, jako wspa­
niały pomnik naszój przeszłości. s

i j k f l ©  W

Wiersz poświecony p. Jad w id ze N.

\ ziew ice polsk ie — o jakież wzory,
;• Jakież, przykłady dni w aszych strzegą!  

y i  N ib y  to  gw iazdy m leczoem i tory,
\  N ib y  an ioły  przed wami b iegą.

JA \S . T o srebrne blaski w przestrzeń wam ronią,
T o opiekunezem  skrzydłem  was słonią.

Jeszcze w  kołysce ojczyste dzieje  
W ielk iem  do życia budzą się  tchnieniem ! 
W anda królew na w dziękiem  jaśn ieje,
A życie znaczy sw e pośw ięceniem .
Ledw ie jej w iosną la ta  rozbłysły,
W  toń  brylantow ą rzuca się  W isły .

B o les ła w  Śm iały bramy K ijow a  
D ziadow ym  szczerbcem  znaczy raz wtóry.
S tary Żębocin w m uiach  sw ych chowa 
Dorodną m atkę i hoże córy.
P olk i, —  co broniąc rodzinnej części,
P ierw sze są  chlubą cnoty n iew ieściej.

K rólew ska dziewa, —  cudna i m łoda, 
DiOga jej życia kw ieciem  się śc ie le ...
C hoć ją  W ilh elm a  w abi uroda,
L ecz dłoń sw ą białą daje J a g ie lle !
W śród pogan —  krzew iąc C hrystusa wiarę, 
N ajpierw szą z serca czyni ofiarę.

A gd y  ojczyzna o pomoc w ola,
To pierś dziew częca zm ienia się  w krater.
I  law a z serca p łynie do czoła,
A  tam  się  nowy rodzi bohater,
Co z piersi rzuci o gn iste  słowo,
W esprze ram ieniem  — poradzi głow ą.

N ieraz te  piersi, co w dziękiem  poją,
Co się  pod gazą w znoszą uroczo...
N ieraz pod tw ardą ukryte zbroją,
Z w rogiem  ojczyzny krwawy bój toczą,
1 nim  m iłością ziem ską zabiją,
P ełnym  kielichem  o j c z y s t ą  piją!

Cnota i m ęztw o, to  dwa znam iona,
Jakiem i Polki jaśn ieją  rzewne.
To ich królew ski płaszcz na ramiona,
W  którym  nam św iecą niby królewne.
L ub w ciem nej szacie —  siostry  klasztorne, 
W ielk ie , bo w ielk iem  sercem  — pokorne.

O! do gw iazd  tak ich  na ojców niebie, 
K wijcie się  P olk i an ielską w ładzą.
One was św iatłem  wesprą w potrzebie,
I  drogą życia w as poprow adzą..
P łyń cie , w ięc p łyńcie drogi m lecznem i,
To i gw iazd  więcej przybędzie ziem i. 

P o z n a ń  w lutym .
W ł a d y s ł a w  B e łz a .

Kartki z podróży po Georgii. 
Tyflis, (Przez J . Grz...)

(D alszy  ciąg).

Przeleciał jeden kozak, wołając donośnym głosem: 
n a m i e s t n i k  j e d i e t ;  przeleciał drugi z takimżehasłem. 
Lud się coraz ciśnie, gromadzi i oto rozdzielony na dwa 
szeregi znowu się spoił w jeden. Leci trzeci doniec — 
wywija nahajką, wita nią po grzbietach ciekawych, ko­
niem tratuje natrętniejszych, a drogi przetorować nie 
może. Biedny jakiś chłopćzyna ormiański w podartej 
koszuli, bosą nogą ucieka, ciśnie się, popychany i od­
trącany z jednćj i drugiej strony, stara się uciec i scho­
wać przed sięgającą go nahajką kozacką; lecz kozak 
potrzebuje ofiary dla carewicza; kilka okropnych razów 
obaliły chłopczynę na ziemię, głowa potoczyła się po 
bruku, a krew jej zafarbowała kilka łokci kwadratowych. 
Zgrozą i oburzeniem przejęty lud otoczył kozaka i dzie­
cię, kilku z bliżej stojących podjęli na wpół martwą 
ofiarę i starali się ją  ocucić, a reszta jakby kleszczami 
ścisnęła jeźdźca, wzięto za cugle konia, odebrano na- 
hajkę i pomimo obrony już, już zemsta krwawa miała 
zawisnąć nad jego głową, gdy kilkunastu baszkirów 
z krzykiem: hurrah! hurrah! namiestnik! potrącili ko­
zaka naprzód i przetorowali drogę dla wielkiego księcia. 
Otóż i on. Z ust ludu wydobył się jeden okrzyk /gro­
zy i groźby, tysiące pięści wzniosło się w powietrze na 
znak zemsty, lecz w. książę przyjął to za powitanie 
i pozdrowienie, bo wychylał się z faetonu i na wszyst­
kie strony uprzejmie-się kłaniał.

Sceny te, zapewne nie jednokrotnie się powtarzają 
i chociaż w nich bezpośrednio nie winien w. książę, 
wszakże odpowiedzialność spada na niego. Ale czy on 
zważa na takie drobnostki! Cudnie prezentuje się lu­
dowi z żoną w faetoniku zaprzężonym parą najczystszćj 
arabskićj krwi rumaków, któremi niepowstydziłby się 
jeździć sam sułtan. Krążą pogłoski, jakoby były one 
przedtem własnością słynnego tamtejszego bogacza, ku­
pca ormiańskiego, mającego największy skiad win ka- 
cbetyńskich. Kupiec miał upodobanie a nawet namię­
tność dla pięknych koni i z wielkim kosztem sprowa­
dził parę z Arabii. Podobały się one w. księciu i po­
prosił razu pewnego kupca o pozwolenie mu takowych 
dla spaceru Pojechał raz, drugi, dziesiąty i tak się 
w nich zakochał, że pomimo nalegań właściciela zatrzy­
mał je u siebie na zawsze. Rozgniewany kupiec, nie 
mogąc znaleść innój zemsty, wyrządził szykanę dworo­
wi petersburskiemu; wybrał 500 butelek najprzedniej­
szego wina i posłał je  w darze Napoleonowi Natural­
nie, Napoleon sam nie pił tego wina, a kazał rozdać 
swojej przybocznćj gwardyi i zarazem miał zapytać przez 
swego konsula o znaczeniu tego prezentu i czy on za 
zgodą w. księcia był przysłany. Kupiec otrzymał na­
ganę i zakaz ponawiania podobnego rodzaju prezentów; 
ale pomimo tego cieszył się w duchu z dokonanego 
czynu. Nie wiem, ile w tćm prawdy, wszakże sama
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pogłoska niepochlebnie świadczy o charakterze w. księ­
cia, który skądinąd m a  sławę człowieka uczciwego i szla­
chetnego nie tylko na Kaukazie, ale naw et w Polsce. 
N ie  jednokrotnie  pro testował przeciwko nadużyciom s a ­
trapów i wielkorządzców moskiewskich w Polsce, i o ile 
mógł s ta ra ł  się ulżyó i zwolnić prześladowanie nieszczę­
snego ludu; w tym  celu wstawiał się do cara. P rz y ­
najmniej wiem kilka przykładów nagany jego  jenera ł-  
guberna to ra  kijowskiego w czasie przejazdu przez 
Kijów a wr skutek podanych próśb i zażaleń za nielu­
dzkie tegoż postępowanie z mieszkańcami Rusi. Ale 
cóż poczniesz: na tu ra  wilka ciągnie do lasu.

Gdy wrzawa ucichła, a t łum  począł się r  zehodzić j 
i każdy spieszył do domu, nasyciwszy do woli swoją 
ciekawość i j a  też pospieszyłem w swoją drogę. P rz e ­
chodząc przez główniejsze ulice, wszędzie się zatrzymy­
wałem i oglądałem  ściany i drzwi dom ów ; nigdzie ani j  

śladu najmniejszej karteczki, oznajmującćj wynaj cie ! 
pomieszkania. Zwyczaju tu  tego niema. Chcąc znaleść 
lok 1, składający się z kPku pokoi, należy udać się do 
redakcyi jednego z dzienników miejscowych bądź to  r o ­
syjskiego, bądź ormiańskiego lub georgiańskiogo i oznaj­
mić chęć swoją najęc ia ; obowiązek znalezienia cięży na 
redakcyi. Jeś l i  zaś kto życzy mieć jeden  albo dwa po ­
koje um eblowane i z usługą, m usi zag lądać od domu j  

do domu i często stracić m iesiąc czasu bez żadnego 
w końcu rezultatu. P rzyczyną tego, zda mi się, e»t ; 
brak  w ogóle próżnych domów, pomimo, że ludność s tó -  ! 
sunkowo nic g ę s ta ;  lecz wielka je s t  ilość domów nale­
żących do skarbu, gdzie się mieszczą familie urzędni­
ków i wojskowych. Tubylcy zaś, je ś li  to je s t  arysto- 
kraeya georgiańska lub ormiańska, za nic nie wpuszczą 
do siebie intruza przez dumę. Ludzie klasy średuiój, 
chociaż m a ją  mekiedy pokój lub dwa do wynajęcia — 
kawalerowi za żadne pieniądze nie wynajmą, zwłaszcza 
jeśli  w domu je s t  m łoda m ęża tka  lub panna. M a się 
to  rozumieć w części m ias ta  ^europejskiej N a  azyaty- 
ckiej zaś je s t  kilka lub kilkanaście obszernych budyn­
ków, o kiikustach komnatach każdy, gdzie można mieć 
pokój i obiad w kawiarni tamże znajdująeśj się lub 
w ta k  zwanych duehanaoh. Budynki te  są  zarazem 
wschodniemi hote lam i i za jazdam i a noszą ogólne m ia ­
no karawan-serajów . Dowiedziałem się o tern po kilku 
dniach pobytu, a w owej chwili musiałem  przejrzeć naj 
przód główniejsze ulice i potem udać się do odleglej­
szych u ic i zaułków. Tu  już is totnie chodziłem od 
od bramy do bramy, od domu do domu i zapytywałem 
każdego o pomieszkanie. W ciąż była jedna  odpowiedź. 
Mierzono mię najprzód od stop do głowy, zapytywano 
czy m am  meble, a na koniec: Pan  kaw aler?  — T ak  —  
i  drzwi przed nosem zamykano. Niekiedy wychylały się 
z okien gł..wy niewieście, a  dwuznacznóm soojrzeniem, 
uśmiechem, zdawało się, urągały  się i cieszyły w duszy 
na  widok mojej zakłopotanej miny

Zniecierpliwiony próżną s t ra tą  czasu i znużony kil- 
kogodzinućm wułęsan em się, w stąp iłem  po drodze do 
publicznego ogrodu i usiadłem pod cieniem drzewa. Ci­
chy szmer liści, lekki powiew' wiaterka, chłód wiejący 
od tuż znajdującego się wodotrysku orzeźwiły i wzmo­
cniły siły moje tak ,  że byłern w stanie obejrzeć się 
i rozpatrzyć w szczegółach tego na pół wschodniego 
ogrodu. J e s t  to przestrzeń ciągnąca się od placu n a ­
miestn ictwa do jednej z odnóg hu ry ,  to  je s t  do tego 
miejsca, gdzie m ost rzucony przez n ią  oddziela właści­
wie miasto od przedmieścia. Ponieważ ca ła  ta  prze­
strzeń coraz to  bardziej zn zając swój poziom i przebie­
ga jąc  sążni pięćset, przecina kilka poprzecznych ulic naj 
bardziój ożywionych, których pył i kurzawa, w porze 
zwłaszc a letniej, im głyby uszkod ić znajdujące się 
w ogrodzie drzewa; więc na przecięciach się tych po- 
wznoszono mury zasadzone bluszczem i powojem a na 
około murów gęsty szpaler akacyi i kasztanów, zabez­
pieczających zarówno delikatniejsze drzewa południowe

i osłaniających cieniem swym ulice. K ażda  tedy  część 
ogrodu między je d n ą  a d rugą  ulicą stanowi odrębną ca ­
łość i każda niżój pochylająca się od poprzedniej.  W  k a ­
żdej pośrodku urządzony wodotrysk wyrzuca z łoża m a r ­
murowego do kilkunastu łokci wysokości ta k ą  ilość wody, 
że t a  nie tylko /adowaln ia  wszelkie do zbytku potrzeby 
mieszkańców, ale za pomocą porozprowadzanych w ró ­
żnych kierunkach kamiennych rynn skrap ia  najmniejszy 
zakątek  ogrodu, a w razie gwałtownych upałów i ku­
rzawy —  kurki tych rynn, wychodzące na  zewnątrz  
ogrodu, odkręcają się a woda z nich p łynąca zwilża 
sąsiednie dzielnice miasta . Z każdej części tego ogrodu 
terasowanój i wzniesionej nad poziom ulic są urządzone 
na wszystkie cztery strony wspaniałe granitowe, wy­
łożone białym m arm urem , wschody, kończące się że la­
zną sztachetowaną b ram ą lub fu rtką  Wszedłszy przez 
k tórąbądźkolwiek z nich stósownie do tego, z której 
strony m iasta  się idzie, widać najprzód główną jednę  
aleję, wysadzoną akacyami i bzem, a d rugą poprzeczną 
— kasztanami i ja śm in e m ; na prawo i na  lewo w na j­
fantastyczniejszych gzygzakach wiją się pomniejsze aleje , 
wysadzone ligami, mirtami, aloesami i t. p.: pomiędzy 
tem i drzewami i krzewami ławeczki i stoliki,  a za nie­
mi esowe i floresowe klomby z naipiękniejszemi kwia­
tam i południa Chłód i cień drzew, a rom a t  kwiatów, 
na każdym krotcu świeża woda przynęcają co chwila 
t łum y przechoiiniów i spacerujących; lec* zwykła pora 
spacerów m a miejsce między p ią tą  a dziew ią tą  po po­
łudniu kiedy cała arystosracya T\f lisu  płci mę/kie j 
i niewieściój przychodzi tu  oddychać śwież m powietrzem; 
naturaln ie a ry s to k rac ja  to i burżorya europejska, 
a z az ja tyckiej niektórzy tylko mężczyźni i część kobiet 
więcej j  iż wyemancypowanych i zbliżonych do św ia ta  
cywilizowanego. Reszta zwłaszcza kobiety m a ją  odrę­
bne całkiem i nad wyczaj oryginalne miejsce przecha­
dzek i spaceru, o których na  s»o jóm  miejscu powiemy,

— Cóż tedy, Sarkizie, poczniemy? zapyta łem w ró­
ciwszy do hotelu. Potrzeba będzie albo tu  pozostać, 
albo szukać miejsca w karawan-serąju.

Z deszczu pod rynnę, odrzekł zakłopotany mój 
towarzysz, zjadając kaw ałek jakiegoś nieszczęsnego byf- 
styku. W saU oprócz nas dwóch siedział przy drugim  
stoliku mężczyzna wieku średnie o, ekswojskowy z d re ­
wnianą nogą.

— Po co panom łazić do tych karawanserajów, 
rzekł zbliżając się do nas, j e s t  inny środek. I  j a  tćż 
potrzebuję pomieszkania; możemy wspólnie na ąć parę 
pokojow. J a k  widzę, dodał zwracając się ku mnie. j e ­
steś pan moim rodakiem. J e s te m  Aloin J . . . . ,  kapitan 
batalionu strzelców; o trzym ałem dymisyą i powracam 
z Taszkentu, gdzie przesłużyłem piętnaście lat,  do kraju. 
A  że m am  swoje in teresa do za ła twienia w Tyflisie 
i muszę jak iś  czas tu  zabawić, więc jeźli panowie ze­
chcecie przyjąć mię do swego towarzystwa, każemy g o ­
spodarzowi hote lu  poszukać dla nas kwatery. J e s t  tu 
rodzaj faktorów czy tćż ciceronów, przez których n a j ła ­
twiej można to będzie uskutecznić

Szczera o tw arta  m ow a kapitana trafiła do naszego 
przekonania i poszliśm r za radą  jego. Zaraz nazajutrz 
zjawił się cicerone, Ormianin, proponując dwa lokale, 
każdy o dwu pokojach, do wyboru. Wybrawszy jeden  
z nich, umówiliśmy się o cenie i natychm ias t  przeszli­
śmy z hotelu do nowej rezydencji. Pow iadam  prze­
szliśmy. a nie przejechaliśmy; fiakry i doróżki służą tu  
tylko do spacerów zamiejskich i do jazdy po euiopej-  
sirićj części miasta , ciężary zaś wszelkie przewożą na 
mułach i osłach lub też przenoszą na barkach swoich 
tragarze. Lud to dorodny, ch op w chłopa, krępy bar­
czysty; muszkuły przedramienne przez cią łe  ćwiczenie 
nabrały twardości żelaza a objętości tak  znacznej, że 
me sposób j e  objąć parą  p ięściami; pod stopami tych 
herkulesów zdaje się —  ziemia się trzęsie i jęczy. 

^ ileż to pudów ciężaru każdy z meb udźwignąć zdo-
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l e n ! Przechodząc przez ulice Tyflisu, widzisz kroczące 
postacie, na  wpół zgarbione i pochylone ku ziemi, i 
obawiasz się, aby k tóra  z nich nie upadła pod b rzem ie­
n iem  tych olbrzymich beczek i pak z tow aram i. Ale 
nie - -  zdąża ją  one poważnie i zwolna do m iejsca w ska­
zanego i tylko co kroków 30, 40  s ta ją ,  op ie ra ją  się
0 m ur  i odpoczywają. To f a c c h i n i ,  ja k  ich tu  n ie ­
kiedy z włoska nazywają, im eretyńscy i  ormiańscy. 
K ażdy z nich m a uw iązaną z tyłu n a  plecach słom ianą 
lub w łosienną poduszkę —  cieńszą u góry, grubszą 
u  dołu, a na  te  poduszki k ładą  15 — 20  pudów niekiedy. 
Dwaj tacy  olbrzymi pochwycili niby piórko tłum oki
1 czemodany nasze i kap i tana ,  a  poprzedzeni przez 
Sarkiza zanieśli do domu w zaułku k a t o l i c k i m ,  
na samem pograniczu europejskiej i azyatyckiej części 
m iasta .  Maleńki to  jednopiętrowy domek, mieszczący 
w dolnych apa r tam en tach  właścicieli jego -  o rm iańską ■ 
rodzinę, k tóra  się sk ładała ze staruszki HOletniej, jej 
córki i trzech synów i córeczki tś j  o s ta tn ió j ; a w g ó r­
nych —  dwa pokoje: jeden  zajęliśmy z Sarkizem, w d ru ­
gim uplacował się kapitan. Domek ten  z jednój strony 
przytykał do kościoła, z drugiej łączył się śc ianą 
w ścianę z innemi i tworzył m ur  jednego boku uliczki, 
której drugi bok formowały takież z płaskiemi dachami
i w miejsce firanek wewnętrznych u okien, m ające ze­
wnętrzne —  drewniane. W  jednym  z nich v is -a-v is i  
naszego mieszkał nasz cicerone z rodziną.

Z galeryi przytykającej do naszego apa r tam en tu  
wchodziło się po kilku stopniach w górę na dach przy- : 
legającśj kamieniczki, dach płaski, ogrodzony ze wszech : 
s tron  baryeram i i żelaznemi sz tachetkam i, po których, 
jak b y  po tyczkach w ogrodzie, wił się zasadzony chmiel 
i po w ó j; tuż koło nich zasiane gwoździki i rezeda, obie- j  

ga jąc  g ir landam i cały dach w około, w pośrodku zosta- j  
w iały grun t tw ardy, mocno ubity  na  kilkanaście kroków 
w szerz i w zdłuż, t. j .  przestrzeń, m ogącą  pomieśció 
kilkadziesią t osób, a d la  mniejszśj ilości m ogącą  służyó 
za miejsce przechadzki. Naprzeciw będący domek nieco 
wyższy miał także tak i dach, nas tępny obok niego tro-  j  

chę niższy, również trzeci, czwarty, piętrowy i dwupię- j 
trcwy H d . ; jednem  s ło d e m  cała u lica i ta  i d r u ^ a i  na-i

s tępna przedstawiały widok piętrzących się płaszczyzn, 
to okrytych zielonym kobiercem zasianój trawy, to czer­
wieniejących wyłożonym granitem , to ceglastych, to 
ponsowych, to wreszcie czarnych, zadymionych, zanie­
dbanych.

Półgodziną lub godziną przed zachodem słońca 
wszystkie te  płaszczyzny oblekają się w szaty św ią te ­
czne: wyczyszczone, zamiecione, z poustawianemi k a­
napkam i i s tołeczkami czekają tylko na człowieka, k tó­
ryby je  obudził,  orzeźwił i nadał im  swoją obecnością 
więcój powabu. Nareszcie zjawia się jedna  postaó n ie ­
wieścia, druga, trzecia, og lądają  się nieśmiało bojaźl - 
wie aby nie spotkad się z wejrzeniem obcego mężczy­
zny, czekają aż się zbierze znaczn i g rom adka, aż na 
innych płaszczyznach pokażą się nowe towarzyszki, które 
im dodadzą więcćj odwagi, śmiałości. I oto patrz ,  po 
chwili, wszystkie te  improwizowane ogródki i spacery 
okryły się jakby  kwieciem nieprzejrzaną ilością różno- 
barwnych postaci, ugrupowane niby w girlandy w n a j ­
różnorodniejsze kółka i szere ,i ,  stósownie do kształtu, 
ormy i wielkości płaszczyzn. Z ie lone,  am arantowe, 
łę fk itne  spódniczki, takież różnego kroju kaftaniki,  białe 
fartuszki, safianowe buciki, odsłonięte i powiewające 
za najlżejszym podmuchem wiatru  długie białe welony —  
wszystko to się mieni tys ącem kolorów, kształtu je  się 
tysiącem obrazów. A ileż to szeptów, westchnień, do­
latu jących do ciebie niezrozumiałem echem, B óg wie, 
jak ie  ta jem nice serca szlących do ucha wiernej p rzy ja­
ciółce lub falom zefirów wieczornych! Iież śmiechu, 
pustoty, swawoli, cały dzień tłum ionej i zagrzebanej 
gdzieś w ciemnej i pustćj komnacie, a teraz rozlegającej 
się dźwiękiem milionowych tonów! Dzieci i staruszki, 
podlotki i więdnące wdówki, panny i mężatki biegają, 
cisną się, szlą sobie ukłony i pełną piersią czerpią tę 
odrobinę powietrza, k tó rą  im nie zawsze czerpad wolno. 
Na całój tój przestrzeni wre życie prawdziwe istót g nę­
bionych i ta k  spragnionych swobody. To kobiety wscho­
du —  muzułmanki i chrześcijanki zarówno — przezna­
czone m a ją  sobie to miejsce d la przechadzki i roz­
rywki.

(D alszy  c ią g  n a s tą p i) .
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D n i a  16 l u t e g o :  1241. T a ta rz y  po rażen i pod T u rsk iem . — 
1704 O tw arcie  se jm u  w  W arsz aw ie  n a  żąd an ie  K a­
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w skiego. —  1831. R ozpraw a z M oskalam i pod O kunie- 
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S zarada .
P i e r w s z e  m a jr tk u  p o d staw ę  zaw iera,
G dy m a k to  p i e r w s z e  —  by było  d r u g i e ,  
N iechże sak iew k i rozsuw a d łu g ie  
S zk a tu łę  p e łn ą  w p o trzeb ie  o tw iera.
D r u g i e  i p i e r w s z e  m odne, w ystro jone , 
O bce nam  w szakże, a le  przysw ojone. 
P i e r w s z e  i c z w a r t e  w zap u s ty  byw a,
Lecz i bez z a p u s t ro lę  odgryw a.
T r z e c i e  bez k resk i szczęśliw e w wodzie. 
C a l e  s ł jn ę ło  w naszym  narodzie

(R ozw iązan ie Z a d a n i a  k o n i k o w e g o  w n r. 6, rozpoczy­
na  A, 2 :

N ie te n  je s t  e g o is tą , k to  od lu d z i stron i,
A b  te n , co za b liźn im  ja k  za  łu p em  goni.

(R ozw iązan ie  sza rad y  w nr. 6 : Ł o / i o  > s t o f  f / i e a ) .

O kładk i t v f f z f n v n n e  do p ierw szego  ro ­
czn ika  „S o b ó tk i"  po 1 2 ' ,  sg r. są  do n abycia  w k się g a rn i n a k ła ­
dow ej M. L e itg e b ra  i Spółki.
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